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Strona 1
Marcin z Frysztaka
i
Historia życia
monety
Strona 2
04. #11 Słowo wstępne.
Pieniądze krążą niedoceniane. Coraz i znowu, tu wymieniane. Myślisz tylko o ich ilości.
A nie o tak pięknej, wyjątkowości. Po co i na co, to całe znaczenie. Odmiana i chęci, to
zjednoczenie. Jak się otwiera i kogo z sobą zabiera. Jak dominuje, i czy się zbytnio nie stresuje.
Brak szacunku do pieniądza. Do jego historii, kolejna rządza. Jaka-taka, rozdmuchana. Sen
wariata, ciągle sama. Ta nadzieja, jak smutek okrutna. Tu w pradziejach. Odmiana smutna. I Ci
doskwiera, chwilę poniewiera. I odnajduje. Z metodą się paruje. Sparuje. Wyjednana rzecz.
Odkuje, i wykuj mój miecz. Komu w zgodzie, pojednanie. Dlaczego, takie ciężkie staranie. I się
mnoży, ciągle tworzy. Ta moneta, ogół Boży. Ten margines, wymodlony. Tak odmienny,
ponaglony. Ciągle chwila, miła rzecz. Była, zbyła, dalej precz. I się wiano tu donosi. I odmienia,
dalej prosi. W rzece wspomnień i upomnień. W mnogości zdarzeń i obrażeń. Słowo zdatne,
przedobrzone. Odbiór drogi, pokaż żonę. I te zmory, oderwane. I potwory, określane. Hieny,
kuny, oberżyna. Po co komu, dalsza kpina. No i dobrze, się donosi. Kogoś o autograf prosi. Ta
moneta i zaczyna. Ta odmiana, prosta kpina. Ciągle tu też powtarzana. Ciągle znana, ale sama.
I nadzieja, na kontakty. I ta zmiana, artefakty. Trzeba czytać między wierszami. Upominać się
z pragnieniami. Trzeba odpoczywać sobie, wcześniej, a nie tylko w grobie. Pieniądz w tym
także pomaga. Jaka jest jego odwaga. Tu podaje, tam donosi. O zmianę planów nigdy nie prosi.
Jest na Twoje zawołanie. Zdarza się i upodobanie. Jest na Twoim pierwszym planie. Bez
doceniania. Takie pojednanie. Do wykorzystania, i zabranianie. Odmiana skrzętna,
przekonywanie. I się staje tu niezbędny. I jest coraz bardziej względny. I machina, nachylona.
Ta poczwara, przedobrzona. I mityczne, te obchody. Tak tragiczne, dalsze zwody. No i bęc, ta
trampolina. I odmiana. I dziewczyna. No i szok, przedawnienie. To zdarzenie, uwierzenie. Było,
jak znak, poskładany. Te i dalsze, mądre plany. Te znajome i stworzone. Z tego pozostanę
znany. W tej dziedzinie, upodlony. W tej przewinie, odnajdziony. Chwila zwrotna i pokrętna.
Ze zdaniem, pozostaje mętna. W odpowiedzi na wszystkie odpowiedzi. W przekonaniu, że się
prosto nie siedzi. I zdarzenie, mętne sprawy. I zakazy i nakazy. Ta moneta, już to wie. Każda
kolejna, cieszy się. Każda, na nowo odnaleziona. Obyś szukał, a zostanie spełniona. Nadzieja i
klimat równikowy. W pradziejach i temat całkiem nowy. Więc trudy i znaczące ilości. Piez z
budy i zakopane kości. No dobrze, taki stan tu rzeczy. Odmiana, raczej nikt nie zaprzeczy.
Przemiana, i chwila odnaleziona. Niedograna, i będzie naprawiona. W tej chwili, popłuczyny
zdarzeń. W możliwej historii obrażeń. Jest, zdarza się i przekomarza. Chwila, jak szukała
lekarza. Czy znajdzie i po co. Czy odważy się, ciemną nocą. Czy zgraja, czy nie dostraja.
Wiadoma, obronna ta zgraja. I się zdaje, tu obwieszczać. I nadmieniać, dalej streszczać. Więc
te momenty i doznania. Kontynenty i obrysowania. W tej dziedzinie nachylenie. Masz
możliwość i brodzenie. W tym owalu, wszystko spięte. Będzie troche nadszarpnięte. Dobrze,
opór, postawiony. W chwili, okręt, zatopiony. Będzie opcja i naddatek. Już nie wypłynie z dna
ten statek. I się zbiera, i przebiera. Odnajduje, nie doskwiera. I ociera, przyjaciela. W głodzie,
smrodzie, poniewiera. Dobrze, znów, to odkrywane. Wolny chów, i masz dobrane. Dobrze
szpara, już zatkana. Tak tu z wielu, jedna wybrana. Opcja. I jej wszystkie rozkosze. Groza, i
swoje rzeczy donoszę. W tej tu, machinie obustronnej. Dla niej, i chwili całkiem strojnej.
Wszystko się ściera i razem zbiera. Wszystko doskwiera, motyw karcera. Mito-ostaza w szwach
ciągle pęka. Mnie to nie przekonuje, taka strojna panienka. Więc dobrze, i się coś zaczyna.
Pobożnie, bo inaczej to kpina. I wydatek, tak ciągle nadrobiony. I naddatek, tak w tłoku
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odnajdziony. No i masz, zespoły spraw. I kategoria, niedoświadczonych braw. Komu ile, i to
stworzone. Komu na zawsze, to zapewnione. Więc ta moneta, użyźnia glebę. Twoją jedyną, bo
jesteś jeden. I w tym odbiciu, tak tu pękniętym. I w tym zdobyciu. Nie zająkniętym. Pomyśl nad
skutkiem i tą przyczyną. Albo nie myśl, i zasłaniaj się kpiną. Wszystko jest tu dla Ciebie, czy
obok. W tłoku, łatwo spuścić wzrok. Tylko ta nagroda, za życie dostatnie. Tylko tu w ogonach,
atrakcje wydatne. Tak myślisz i z Tym Cię zostawiam. Sens życia monety, słowem naprawiam.
Bo jest, i dla niej ta cała nadzieja. Bo nie jest ona cenna tylko dla złodzieja. Bo nie jest ona
zmienna i się nie unosi. Bo każda moneta ma przeznaczenie. I o więcej nie prosi.
OPCJA WYDAJ
Doceń monetę
Póki jest jej czas
Chwila i moment
Dla każdego z nas
Tak zostawiona
Odnaleziona
Taka powabna
W sensie, wciąż zgrabna
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Historia życia
monety
Każdy ma historię do opowiedzenia. Jeden ma dość stania, drugi siedzenia. I zmienne ilości. I
przynależne zaszłości. Wyniki konfliktów i zebrania uników. Komu się jak składa, i kiedy
roszada. Komu przeskakuje, i czy się często stresuje. Wszystko na pierwszym planie. Takie
dogadywanie. I możliwości zbieranie. Historycznie udokumentowane. W sprawie naszej
monety. Odbiór są i konkrety. Całe jej życie przedstawione. A może jednak niedokończone.
Czasem się ona wychyla. Czasem też bąki zbija. Czasem nie idzie nadążyć. W wynikach się
można pogrążyć. Albo w byłe jakim traktowaniu. I niedokończonym działaniu. W stosie
próżnych osiągnięć. W sosie tych niedociągnięć. Komu zabiera przynętę. Komu rozochoconą
rentę. I te próby rozstania. Historia tego zabrania. Ale zdarza się i przewiduje. Przydarza i
rewiduje. Zasmaża i pobudza do walki. Odporności i zadania umywalki. Są też rzeczy tu
poznane. W tej historii odwiedzane. Są możliwe błogostany. Hieny, oraz takty nagrane. W tej
euforii przynależnej. W monotonii tutaj zbieżnej. I bakcyle, słowa dziwne. Monotemat, nie
naiwnie. Składa się z przedrostków właśnie. Samobieżność zaraz zgaśnie. Dodaje do win, te
klej-nuty. Odmienia przez przypadki wszystkie buty. I oddaje, przynależność. I zadaje tutaj
zbieżność. W gracji chochlik pochowany. W nacji, obraz uzdatniany. I zderzają się tu dwa
światy. Nie bądź taki już parchaty. I odmieniają zdania i dziedziny. Tu wymieniają najróżniejsze
kpiny. Składa się sąd, i kontrybucje. Niewinny ksiądz, i konstytucje. Komu zależność i wolne
odbiory. Kto nie doczeka się, ujadania sfory. I te przynależne odbicia czasowe. I te zależne,
całkowicie nowe. Groby co spać już dawno przestały. Mowy, które nowe słowo poznały. I się
streszczają w wyjątkowości. I odmieniają, zapach boskości. Było jak było, się odmieniło.
Trwało, musiało, i na lepsze się zmieniało. Masz tu odbicie międzyczasowe. Masz w monolicie,
umytą głowę. Tu racja przez to, raczej uchylona. Tam ordynarnie, dalej podniecona. W chwila
nierządu, niewłaściwego narządu. W zdaniach poglądu, szukać dalej sądu. I się tu dziwić, oczy
otwierać. I wciąż na nowo się tutaj przebierać. Ktoś może dobrze, ktoś nie najlepiej. Twoja
historia Cię po plecach klepie. A i moneta ma swoje wspomnienia. Bieg zdarzeń, który ją
zmienia. Wszystko tu żyje, i zmienia właściciela. Wszystko odpowiednio nadzieję dobiera. I
oczy, o włosy, ciągle tu wydarte. Obdarzenia i historie całkowicie zdarte. W rytmie braw i
dalszych wciąż wspomnień. W natłoku spraw i dalszych napomnień. Zbliża się fala, co myśleć
nie pozwala. Pękają nity, odwyk znakomity. Wszystko się zbiera, na nowo ubiera. No i zostaje,
gracja konesera. Wszystko tu sprawia, tą niespodziankę. Pozycję poprawia, masz zdatną
łapankę. Komu i ile, co się należy. W zdarzeniach ciągłych, ten człowiek leży. W zwątpieniach
mądrych, jego są sprawy. Weź nie oskarżaj mnie, o koniec zabawy. Ja nie zamykam, do przodu
fikam. Wszystko otwarte, na tarczy znika. Pod tarczą, okno, nowo wstawione. Patrzeć przez
szybę, tu przedawnione. Komu i ile, tych dalszych przygód. Spróbuj na chwile, okazalszych
wygód. W tej dziedzinie, pokrętnej tu spinie. W okoliczności, co wystrzega się litości. Masz tu
odmianę. Za parawanem. Masz też nowości, w ramach litości. Wszystko tu zbite, i
rozkwaszone. Tak to odkryte i przedobrzone. Trzyma się stan i koligacje. Przeciętnych dam.
Dalsze atrakcje. W zgodzie na punkcję. Kolejną funkcję. Ornito-zwierz. Człowiek, nie wierz.
Wieża pospólna, odgadnięta z czółna. Wieża lękliwa, w teraźniejszości bywa. Przez nas
składana. Tu odbierana. Przez nas donoszona. I na lepsze zmieniona. Zdaje się ciągnąć, rogi
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wyciągnąć. Zdaje się zbiec. Po co ten piec. I myśli, co jak otworzyć. I nagle, gdzie co położyć. W
widziadle i strachach tu widzianych. W przedziale i minach rozpoznanych. Jest opcja i ciągłe
zaczynanie. Promocja i wiecznie własne zdanie. Co komu i w jakim tu przedziale. Odpowiedź,
słyszę ją tu stale. Kaowiec, i monit prosto z bram. Fachowiec, a ja w to dobrze gram. Więc się
zdaje i ciągle zaczyna. Więc odmienia się tu ta rodzina. I sprawy, wyniki i dawne uniki. I gracje,
odmiany, spalone bramy. Było jak było. Historię ujarzmiło. Trwało jak trwało, mnie już witało.
I się tu wszystko na dobre zaczyna. I bywa, prastara kraina. I czuwa, ten sęk, tak tu wykluty.
Przybywa, ten dźwięk, powoli snuty. W tym zdatnym do odbioru zdarzeniu. W wydatnym,
prostym okrążeniu. Więc się powtarza, mowa aptekarza. Więc się podwaja, która moja paja. I
czy się śmieje, czy tylko donosi. Mam nadzieję, czy o więcej tylko prosi. I jest tu zawsze.
Wiecznie otwarta. Poznasz ją zawsze. Kategoria zdarta. I miny przebożne. Kategorie trwożne.
I dziedziny od czapy. Mydlimy tu łapy. I świat co inne ma nadzieje. Wątpliwe, wciąż prawne,
ale się śmieje. W drodze po ochłoń, ktoś tu się zasadza. Prąd w każdym z nas, ten to go
rozsadza. Więc się zbliżasz, do końca ponaglenia. Więc ubliżasz i wychodzisz z cienia. W woli
natarczywej i sprawie uporczywej. W zdaniu bez obwodów i w pudełku pełnym lodów. Świat
zdaje się zapomnieć. Ale to wciąż żyje. Miliony napomnień. Wystaw tylko szyję. I kotliny, co
dzisiaj się pojawiły. I przyczyny, co za dużo mówiły. Wszystko zgrane w czasie i wątpliwości.
Nie nadążam za myślami gości. Tłoczy się samodzielnie i na nowo poznaje. Historycznie
mizernie, i dalszym się staje. W tej odmianie, notoryczne roześmianie. W tej ciszy, marzenie o
niszy. I się zdaje nasz 5 złotych. I mu się wydaje, a czekają go kłopoty. Tak to jest, na naszej
planecie. Życie to test, jeśli jeszcze nie wiecie. I marzenia o inności, bycie dobrym dla tych
gości. I znaczenie gromowładne, przeznaczenie tu upadłe. W sensie swoim się zaczyna. W
geście dwoi się przyczyna. I odpowiedź na pytania. I możliwość upadania. Wszystko daje tu
naukę. Byle nie zamieniać się tu w butę. Byle nie odmieniać granic. Stos ogryzków, wszystko
na nic. I do daje do myślenia. I zaczyna się, od cienia. I przemierza sprawy wątłe. Tu odmierza,
dalszą pompę. Pompuj siebie i atrament. A zrozumiesz co to zamęt. Pompuj siebie i rodzinę, a
obijesz sobie kpinę. Kpiną tak naznaczony. Wymuskany, i szalony. Wytrącony, zaniedbany. W
kpinie tutaj umorusany. I odmiany, ciepło-zimno. I zamiany, jeszcze widno. Zdarza się tu też
pracować. Przynależeć, się mocować. W gronie spraw i naciągnięć. Odmień życie, od
pociągnięć. Odmień sprawę, zaczynania. Chwilę, błogość, możliwość gadania. I się streszcza i
zabiera. I podnosi, efekt zera. I naciąga na piżamę. Odpowiedzi, tutaj znane. Więc ta chwila tu
zamysłu. Okoliczności i lepszego pomysłu. I ta chwila oddawania. Zażyłości i zmieniania. Komu
wiele tu zostanie. Tak porządnie, zaczynanie. Komu sęk i koligacja. Wieczny skręt, menfistacja.
Więc i mnie, tu staje. Ten monolit, herbatę podaje. Więc i mnie się udziela. Kariera
kartonowego bohatera. I historia dobrze znana. Odleżyny i efekt banana. Pokręcimy i
staniemy. Dobrze tutaj się czujemy. Więc nadciąga południca. Kolejna pełna, tu szklanica. Więc
się zmienia i dodaje. Tak to mi się, tu wydaje. Więc się podnieś, zacznij żyć. Jak 5 złotych, a nie
pic. A nie ciągłe udawanie. Tylko samego siebie, przekraczanie. Zmiana, los i znaczenie. Oddać
głos, polubienie. Oddać sprawę, tę wątpliwą. Główną nawę, taką ckliwą. I się staje, tu na
dworze. Przeobrażeń, lichy sworzeń. Te odbiory przemysłowe. A ja już mam umytą głowe.
Czystość tutaj się zasadza. Przynależność, odruch sąsiada. I zależne poczynania. Samobieżne,
dokonania. W zgodzie z fartem i kontaktem. W ogrodzie, co go gracisz traktem. I przygodzie
rozpoznanej. Przy rozwodzie w forsie znanej. Ten to tyle i przegina. Nie wiesz tylko, skąd
lawina. Nie wiesz po co samochody. Święta te i obchody. Co się spina, przelatuje. Odbiór i się
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dalej snuje. Ta zasada dokonuje. Śmieszna sprawa, przywołuje. Te obiady, całkiem syte. I Twe
zdanie. Znakomite. W gracji, odbiór już tej stacji. Nie doczekasz koligacji. W nacji coraz więcej
spacji. I mamy, koniec dwu dniowych wakacji. Się popiszesz, przerysujesz. Się uchronisz i
ucztujesz. W zgodzie z setem, zdatnym beretem. I dalszymi zależnościami. Musisz trzymać pod
ścianami. Więc się pocisz, mówię szczerze. To kłopocisz, jak żołnierze. I się zbitka tutaj robi.
Kontra, bitka, się swobodzi. I nasturcje takie piękne. Chwila moment, zaraz jęknę. I odbite moje
ślady, chyba nie oczekujesz zwady. Jej tu nie ma, dawno poszła. Tak odwykła, ta kokoszka. I
odbite piedestały. Tak przebiegłe, same stały. Wartość tu, nad wartościami. Zgranie i
przebierasz nogami. Ogon, słoń i przy-rodzenie. Fikcja dalsza, naznaczenie. Komu głowa, tu
odpada. Komu historia, no i zwada. Trajektoria, nie wypada. Dalsza spowiedź, się rozpada.
Więc tu folię trzeba ochrzcić. Na Astorię, dalej iść. Wtłoczyć kwartet, obowiązkowy. Zewrzeć
szyki, tu gotowy. Znak i sprawy te przemiłe. Smak i balony takie otyłe. Wznak i sprawy
przedawnione. Brak, i zgrania tu strącone. Się przenosi, dalej prosi. Dogaduje i ucztuje. Się
nanosi, wnet donosi. Przekazuje, dalej snuje. Ta nadzieja, i przypadki. Jedni śmieja, tutaj z
rzadki. Temu rowu porobione. Będziesz miał tu tak oclone. I się sprawdza ponaglenie.
Doprowadza wszystkie cienie. I odwiedza, postanowić. Taka wiedza, się obłowić. Komu set, z
tych przypadków. Dawny zgred, wypadkową faktów. I monity, całkiem sprawne, te zachwyty,
tu upadłe. Szarpią, grzmocą i szamoczą. Zdają, dają, omijają. W tej dziedzinie, wszystko można.
Po przyczynie, chwila trwożna. Komu się tu wysypuje. Dlaczego to tak odnajduje. I histerie,
wspólna rzecz. Te niedzielne, dalej precz. Więc się tutaj wysypuje. A nawet może, się wykluje.
Więc dziedzina i zaszłości. Te odmiany, liczby gości. Tłok ten tutaj, dobrze znany. Okoliczny,
doglądany. Ten odmienny, pokaż stany. Płacz już rzewny, te kurhany. Wszystko na raz, jest ten
czas. Może czekać, albo zgasł. Może zwlekać, naznaczone. Tak dobitnie oznaczone. I się
sprawdza, ta modlitwa. Prawie każda, suma znikła. I odbiera, tą nowinę. Tak tu znaną, dziś
dziewczynę. Wiele schodów i kontaktów. Wiele zwodów, artefaktów. I się zdaje, tu donosić.
Czekać wciąż, o lepsze prosić. Ta tu staje się odmienność. Nie wydaje, ciągła zmienność. I się
zmienia, tu poczuje. Może lepiej, że znajduje. Więc się słowo, upomina. Więc wydaje, się
rodzina. Takie chwile i monstrancje. Trzeba cenić elegancję. I to słowo, całkiem zżyte. I
odmienność. Z monolitem. Całkiem zmienność. Dwa zachody. Trzymać trzeba, dla nagrody.
Więc ta draka, w nieborakach. Więc się daje, tu po znakach. Się przydaje, nie byle jaka. Nie
odstaje, zmienność taka. No i dobrze, mam dziedzinę. Całkiem szczodrze, i przyczynę. Zmienia
fakty i znaczenia. Stawia mur ze spowinowacenia. Tryptyk cały, tu nabrzmiały. Wariat stały,
pokaż gały. I te słowa, gromowładne. Nie przekorne, trochę spadłe. Więc tu przeciw,
ustawiony. Przeciwciała, i stworzony. W mocy styku i gdakania. Byle w uniki, unikania. Więc tu
możesz, zacząć żyć. W tych otworzeń, dalszy pic. I konstrukcja, naderwana. W zmianie, dobrze
znana. Trzeba trzymać się nadziei. Tak jak las, tych no, kniei. Trzeba trzymać się marzenia.
Odpowiedzi, no i lenia. W gracji sprawa zakopana. W stacji tutaj już sprawdzana. Badania takie
porobione. Odbiory, fakty, naznaczone. I się spija, ten ogródek. I dobija, mały brudek. Więc
odbija się pragnieniem. Byle nie pokrętnym cieniem. I tu zdarza się przestraszać. I odważa,
smaczna kasza. Zgody piękne i spełnione. Zwody sprytne, naznaczone. W tym przedziale. Inny
ktoś. Dowód, że jest mocny gość. Powód, tego narzekania. Sprawa ta mi nie zabrania. Tylko
stawia tu jedynki. Nie odmawia, dalsze spinki. Się na tarczy odnajduje. Samozwańczy,
oszukuje. Trzeba tutaj mieć nadzieję. Tą odporność, a ja się chwieję. Trzeba zdążyć uszyć mgłę.
I odrobić sprawę tę. Więc się zdarza i powtarza. Więc zapytaj marynarza. Komu te obwisłe
Strona 7
piersi. Komu odpust, wszyscy pierwsi. I ta sprawa przykazana. I naprawa, stoi brama. Komu
fakty, odbiór zdatny. I kontrakty, pierwszy w matni. Słowo, zdanie przekonuje. Głód człowieka
dostosuje. Smród, przerobi na obczyznę. Tylko skąd masz tą bliznę. Więc się spina, dokonuje.
Kto się tutaj dobrze czuje. Więc donosi, znowu prosi. Dlaczego tak tu się wynosi. I te fakty,
przerobione. I panele położone. W grobie chwili, czysta rzecz. Odnowienie, dalej precz. Więc
się staje i przenosi. Idę krajem, nie donosi. Więc odmawia i zaczyna. W tej odmowie, jest
przyczyna. I do końca, umarł pies. Był i normalnie tutaj zdechł. Chwila wspomnień i
konszachtów. Tych upomnień, ciepłych jachtów. W zgodzie z fikcją i drutami. W płodzie ziemi,
między nami. Wszystko tutaj staje się. Jak szur w butach, dzieje się. Trzyma i utrzymać radę
daje. Sprawia i z sensem się nie rozstaje. Jeden mówi, że to frajer. Inny czubi, niezły bajer. I te
zdania, odnowione. Tak naprawdę przerobione. I te opcje, dostarczone. W swym wigorze,
polubione. Trzeba trzymać mocno się. Wie 5 złotych, drapie się. Na kłopoty i odpada. Taka
przedpotopowa rada. Mieć nadzieję i spełnienie. Zawrzeć szyki, upomnienie. Te uniki,
przeniesienie. Zdrady, zwady i rodzenie. Wszystko tak się tu rozpada. Nie byle jaka moja rada.
Wszystko stwarza szybko się. Nie zobaczysz mnie we śnie. I opady podatkowe. Dalsze zwady,
ciągle nowe. I niezmierne tu oboje. Odbiór, wszystko tutaj moje. Więc to spada, się układa.
Więc dokłada, piec rozsadza. Te zdarzenia, marzeń rzecz. Prosta sprawa dalej precz. A Ty
poznasz tą historię. Marzeniom sprostasz, trajektorię. O monecie, która żyła. O przybytku, co
strawiła. Chwil tych i mniejszości. Zdań i pożądliwości. O odmianie notorycznej. Dobrej zmianie
tak komicznej. I obroty tych osiągnięć. Dalsze zwroty tych przeciągnięć. Wszystko zwraca tutaj
się. Nie przezywaj proszę mnie. I się być tutaj uczy. Dalszych szyć, coraz kluczy. W faktach
zbytków i przybytków. W zdawkach dalszych i znów przysłów. Opcja taka dodatkowa. Stąd
oczywista jest ta mowa. Opcja prosta, przenikniona. Odbiór i znowu trafiona. Wejdź w historię
poczuj zew. Moją glorię, monety brew. Wszystko czeka tu na Ciebie. Sens i pokój, tak w
potrzebie. Więc się odchyl i zrozumiesz. Że znaczenie, dalej umiesz. Zatop się w dalszej
lekturze. Uporczywej monety naturze. Wszystko pięknie nakreślone. Opowieść i wszystko jest
stworzone. Odpowie i usprawiedliwi stan. Monotonia, ale czy w jej grę gram. To zależy od
patrzenia. Co jest ważne i jakie skinienia. Wszystko tutaj się otwiera. I na Ciebie z boku
spoziera. Więc to odczuj, poczuj słowo. Przywitaj je z otwartą głową. Więc powtórzę, ważne
to, aby przegonić wszelkie zło. Wszystko tutaj już gotowe. Na historię, co zajmuje głowę.
Wszystko o Ciebie pyta się. Czy Ci wygodnie, czy może źle. Więc po prawdzie, zaczynamy. Tak
doniośle oznajmiamy. Historia monety cała dla Ciebie. Poczuj, zrozum, i widzimy się w niebie.
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WYTŁOCZENIE
Zostałam wybita w stolicy. W znanej bardzo mennicy. Tak jak tysiące innych monet. W
odmienności był też sonet. I się zbieram do podróży. Czekam, odpór, aż się chmurzy. I
wytrącam piękny blask. Święcę się, słychać trzask. Pakują mnie w kartoniki. Jakieś papierowe
styki. Po sto sztuk. Zapakowane. No i dalej przekazane. Pięknie jest żyć, a nie o życie prosić. Tu
na ziemi być, a nie gdzieś tam śniadania donosić. Tu pomiędzy ludźmi chwała. I przyjemność
to nie mała. Ta odmienność w zażaleniach. Ta pazerność w oddaleniach. No i moc z nieba
dostana. Będzie później rozdrabniania. Wszystko się rodzi i ma swój czas. Także ja, moneta,
wśród Was. Także każdy inny pieniążek. Zaczynanie, to obowiązek. Więc się cieszę i już
czekam. W odpowiedzi nie, nie zwlekam. Kto koło mnie siedzi, nie pojmuje. Z podobnymi się
stresuje. Wole inny świat poznawać. Nie ten monet, się wydawać. Na drugą stronę,
przepełnione. I droga do banku, na lepszą stronę. A Ty masz te wątpliwość. Nie doceniasz,
dalszy pościg. Swego życia i rodziny. Monet, no i tej przyczyny. Która tutaj mnie przywiodła.
Która sama, nie zawiodła. Wszystko tutaj się udaje. Planeta ziemia. Tu zostaję. Trzeba cieszyć
momentami. Też uwierzyć, między słowami. I te kiepskie tu postury. I wygadywane bzdury.
Ten to, tamten tamto. A dla mnie bramę otwarto. Ten nic, tamten wiele. Zobaczymy się w
kościele. Może kiedyś, zobaczymy. Ale teraz wśród rodziny. Ale teraz dalej jadę. I się spokojnie
kładę. A czy Ty ufasz w kolej losu. Czy nie boisz się patosu. Czy oddajesz ostatnią żerdź. W
trosce o lepszą płeć. I te zgody, oblatane. Niewygody tutaj znane. I te słowa zaczynane.
Przemożności przeglądane. Komu ile tych pociągnięć. Komu zgoda tych osiągnięć. W racji
gracja pochowana. Ciągle na nowo zaczynana. Więc jest jak powinno być. Moje życie, tabun
przeżyć. Dopiero do brzegu dopływam. Dopiero się po raz pierwszy odzywam. Ile jeszcze
przede mną faktów. Ile zdarzeń i kontaktów. Ile zmienności, wzajemności. Chyba pogubię się
w ich ilość. No to złoto, zadufane. Takie butne, tu nad ranem. Tak się chwali i zaczyna.
Wiarygodna ze mnie dziewczyna. Zwykłe 5 złotych, lśniąca znacznie. Takie 5 złotych, zaraz
zacznę. Pośród innych tych złotówek. Co nie wychylają główek. Ja się odzywam i mam
znaczenie. Ja tu przybywam, uwypuklenie. Wszystko na dobre tu zamienione. Wszystko
porządnie tu wyczyszczone. Komu za ile i jakich słów. Powiedz mi wprost, tak do mnie mów.
Bo dla mnie szczerość jest najważniejsza. Bo każda minuta coraz piękniejsza. I się wydaje,
takim się staje. I tu kołuje, na dobre poluje. Chwila dla siebie i dla mnie też. Odmienność, bież
jeśli chcesz. I się tu staje, nader odstaje. I tu odpływa, do brzegu dopływa. Melodia wspomnień
dopiero tkanych. Lekkie podniecenie w sprawach nieznanych. Tak więc po prostu, ta jedna
kpina. Wydzielina z wosku, zacna dziewczyna. Tej tu odbicie, a tamtej szycie. W tym
algorytmie, zdarzeniu nie zniknę. Więc się tu staram i dokazuję. Więc się odchylam i pokazuję.
Moją dziedzinę i zależności. Młodą dziewczynę, na miejscu kości. Ludzki świat taki kolorowy.
Miliony barw, a ja zawsze nowy. Nowy początek, i nowe doznanie. Tej malutkiej 5 złotówki,
takie przekonanie. Więc się też staram, bokiem obchodzę. Zaraz dojedziemy i się wyswobodzę.
Bank podobno jest piękny i w obrót się udam. Stanę się ważna, czyli że się udam. Takie to jest
życie 5cio złotówki. Oczekiwanie, nachylanie, skutki. Podobno, tak mi w mennicy mówili. Teraz
to poczuję, nie czekam więc ani chwili. I jest. Wypakowanie. Jestem w banku. Zaczynam swoje
zadanie. Wkładają mnie do kasy no i zobaczymy. Może jeszcze dziś kogoś uszczęśliwimy. Ja i
znajomi. Rodzina moja. Ale tylko na chwilę. Zrzucona korona. Bo o tyle jestem wyjątkowa, że
orzełek na mnie to bez korony głowa. Taki błąd wdał się w wybijaniu. Nikt nie zauważył w tym
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całym staraniu. Inni mają korony, a ja bez niej dziedziczę trony. Inni tacy sami, a mnie inność,
pomiędzy 5cio złotówkami. I jest ten moment. Ktoś mnie dotyka. Chyba kasjerka. Na chwilę
znika. Ona też braku korony nie zobaczyła. Choć jest uczynna i całkiem miła. Ale tak, to może
być ten dzień. Pierwszy dzień wartości, jak musisz to zmień. Pierwszy dzień zacności i
odnotowane. Miliony myśli, kategorii zebrane. Zaraz zobaczymy. Zaraz się to zacznie.
Prawdziwe życie. Trzeba szybko brać je.
#1 głos w głowie orzełka bez korony:
Wybita
Tak pięknie obita
Uznana
Tak pięknie widziana
Może bez korony
Może biją dzwony
Ale fakt ten
Zostanie odłożony
1szy dzień
Co za wspaniałe czasy. I ta okoliczność. Zakładam lampasy i całą tą śliczność. W banku czekam
na mojego właściciela. Nareszcie się przydam, temperatura znacznie powyżej zera. Więc
patrzę, czekam i wnioskuję. Chwila za chwilą. Coraz lepiej się czuję. I jest. Kasjerka mnie komuś
podaje. Jakąś resztę Prawdzie wydaje. A Prawda bierze, bez zastanowienia. Prawda i ja. Całość
spełnienia. I trafiam do kieszeni, z innymi monetami. Prawda się cieszy. Tak pomiędzy nami.
Prawda po osiedlu pocztę roznosi. I nikogo o nic właściwie nie prosi. Można przyjąć od niej
wieść, albo swoje życie wieść. Można nad nią górować, albo się przed nią schować. Można
wiele, Prawda też jest w Kościele. Ale schowana, czasem się pokazuje. Ale dobrana, za
dokładką nie optuje. Jest cicha z natury i uczynna. Prawda, w prawdzie niewinna. Tylko często
się zastanawia. Odbywa podróż, w kolejce się ustawia. I tak to już z Prawdą jest. Niby
przebiegła, a to tylko test. Bo z natury całkiem potulna fest. Bez cenzury, nie wie gdzie i po co
jest. Pięknie tak z Prawdą jest żyć w zgodzie. A nie w jakiejś nowomodzie. Pięknie tkać pajęczą
nić, a nie przed prawdą coraz się kryć. I te zdatne obowiązki. I marzenia, efekt gałązki.
Przyłożenia i zmagania. Oraz termin wykonania. W siodle, zaraz się stosuje. W godle wcale nie
przejmuje. I monity uczynkowe. I zdarzenia całkiem nowe. Sprawdza tutaj się otwarcie. I już
stoi tu na warcie. I już śmieszy dalej coś. Chyba nie robi nic na złość. W zgodzie Prawda
naznaczona. W tej pogodzie uwypuklona. Jest też tutaj, i zostaje. Z byle kim się nie zadaje. We
wniosku pierwszym i ostatnim. W efekcie podniosłym i wydatnym. Sprawa ciągnie się,
przesuwa. Tylko po co ta zasówa. No i jest efekt wspomnień. Tych codziennych tu obciążeń.
No i jest następny dzień. Choć nie teraz, taśmę zmień. I się zbiera i przebiera. Koalicja, wokół
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zera. I się streszcza, i przyjmuje. W byle co się nie pakuje. Obraz, oraz, drogowskazy. Okaz na
raz, i przekazy. W Prawdzie wszystko tu ukryte. Tak wydatne, znakomite. No i jestem ja też
tutaj. Ale nie że w brudnych butach. Czyste ciągle mam intencje, ktoś podaje, nie proszę o
więcej. Ja 5 złotych, ja dziecina, tak odmalowana kpina. No i orzełek bez korony. No i stare biją
dzwony. W którym kościele i czy wypadnę. Tu w niedzielę, dalej spadnę. Stać się może i
wnioskować. Zewrzeć szyki, oponować. W tej dziedzinie i dziewczynie. W tej odmianie i
przyczynie. Jestem syty i przydatny. Mówię do siebie, ja wydatny. A ja 5 złotych, chwila sroga.
Już wygięta moja noga. Już obcięta tu przy kciuku. Przynależność, błąd w wydruku. Tak się
ściera i dobiera. Tak odstaje, nie wydaje. I te myśli, przynależne. I pociągi samobieżne.
Wszystko tutaj styka się. Możliwości chyba dwie. Teraz w chłopca się zmieniłam. A przez chwilę
dziewczyną byłam. Jestem, właściwie, to kłopotliwe. Jaka ta płeć, i czy można wrzeć. Komu
idiomy, i sterty Sodomy. Komu należności i spić wolnych kości. Jestem tu zatem. I ma rodzina.
Odbieram gratulację. No i jest przyczyna. Prawda w kolejce do sklepu stoi, no i kupuje. Ktoś
mięso kroi. I płaci mną zaraz. I wybuchła para. I zmieniam właściciela. Sklepikarz ręce otwiera.
To dwulicowość. Odmienna gotowość. Ale dlaczego tak. I czy sens to mój brat. Dobrze mi było
w Prawdą w ogródku. Wspominam chwile miłe i chwile smutku. Jak szeleściłem o inne monety.
Jak się zmieniałam. Płeć w taktach podniety. Sam już nie wiem, na czym to stanie. Takie
rozdwojenie, jak za parawanem. Takie rozwarstwienie i złudna nadzieja. Dwulicowość, to
dopiero knieja. Ale będzie co ma być. Przezorność trzeba pić. Ale chwila za dnia, odmiana i
mówię pa. Od innych monet tu oddzielona. Są nowe, i prawdziwa mamona. Papierowe. To Ci
dopiero zysk. Sklepikarz, więc wie co znaczy pisk. No dobrze, niech już tak zostanie. Z
dwulicowością świata poznawanie. Ale będzie Prawdy wspominanie. Cały dzień. I w zgodzie
przechowanie. Cały cień, tu się nie dostaje. Prawdzie on na drodze nie staje. No to jest, kolejna
odmienność. Życie to test. I dalsza zamienność. Zwrócona fest. I pełna przebiegłość. Toczę tą
grę. Dla mnie pochlebność.
#2 głos w głowie orzełka bez korony:
Poczta tutaj przyniesiona
Masz odpowiedź i znamiona
Masz nadzieję i litości
Przyszły, pogruchotane kości
2gi dzień
No i jestem, tu w sklepiku. Nie dodaje on mi szyku. Nie dodaje sprawiedliwość. Mam już dość
tej mej inności. Tu się zbiera, tam zabiera. Tu donosi, tam ogłosi. I na kawę nie zaprosi. I na
sławę się zanosi. Może. Kto wie. Dwulicowość zbiera się. Może. Kto da. Dwulicowość, to taka
gra. Tu jednego oszukuje. Tam powie, że wysoko celuje. Rokuje, czy nie rokuje. Spudłuje, czy
w oko kłuje. Wszystko jedno, się tak zlewa. Dosyć masz, jak Ci polewa. Dwulicowość sobie
śpiewa. I czatuje. Tu omdlewa. Zbiera się tu z rodzicami. Starzy głupcy, czy z myślami. Ci
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przywódcy, między nami. Tacy strup-cy z agendami. I się zmienia, tak odmienia. I przemienia
w oka mgnieniach. Racja w zgodzie z podatkami. Małe oszustwo, z papierami. Dwulicowość
się rozbiera. A później nową maskę ubiera. I się stara, nie zawodzi. Nie ważne, czy coś jej
wychodzi. Po co komu i odporność. Cała ta złość i przezorność. Całe to chciejstwo,
monotonność. Dalsze morderstwo, lub do niego skłonność. I się wciąż uczy. I nie próżnuje. I tu
wciąż kluczy i oszukuje. Uśmieszki i zbieranie pochwał. Małe grzeszki i kolekcjonowanie chwał.
W odbiorze całkiem stała. W przywozie odmiennie brała. I te klucze do kontaktów. No i zmiany
tych wydatków. Jest to całkiem sympatyczne. Ja 5 złotych, tragikomiczne. Trochę mi tej korony
brakuje, no ale cóż. Nie próżnuję. Trochę się nad nią zastanawiam. Ale cóż. Kolejne kroki
stawiam. I te mętne przynależności. I wydatne te krągłości. Moja płeć, znowu zmieniona. Już
nie jestem on, tylko ona. Tak się rozmyśliłam z rana. Taka prawda ta poznana. No i jestem
sobie miła. Czekam, może jeszcze chwila. Co się zdarzy w moim życiu. Czy wymarzy, czy
zostanie w ukryciu. No i sposób na zarobek. Niezły dochód i nagrobek. Wiecznie w biegu,
zostawiona. Ta wyjątkowa, moja żona. Bo zaprzyjaźniłam się. Obcy wykręt, to się je. No i w
tłoku tych ablucji, wyjątkowa w konstytucji. No i w gracji przyzwyczajeń, dalszych stacji,
kolejnych stawień. Jest tu wszystko pokazane. Tak odmiennie tu zmieniane. No i to być, tak
powinno, trzeba to zmyć. Nicią silną. W te tradycje, tu zastane. W amunicję, przegadane. I są
słowa i etapy. Zdarzenia i dawanie w łapy. Ktoś tu zbiera się do bitwy. Odmienności tej rybitwy.
Ktoś oddaje, co nie moje. Ale dlaczego ja tu jeszcze stoję. No i fikcja tu z zaświatów. No i
zerkam, szukam batów. Te kłopoty, tamte wzloty. Te odmiany i uśmiech roześmiany. No i
dobrze, kolejna fantazja. No i pięknie, ta Abchazja. Nie wykrętnie. Wszyscy stoją. Ale nie
wszyscy się tu boją. Przyszła na raz piękna Pani. I jej będziemy tu wydani. Kupiła trochę,
zapłaciła fochem. I resztę wydano, dwulicowość poddano. Gracja, bo ona to była. Tak nas do
portmonetki wtrąciła. Mnie z żoną podzieliła. Z przyjaciółką, którą byłą. Inna moneta
pięciozłotowa. No i jest. Przygoda nowa, Gracja pracuje na poczcie tutaj. Przyjmuje paczki, tak
w czystych butach. Więc tu na pocztę teraz trafiłam. No zobaczymy, czy karierę zrobiłam. No
zobaczymy, co dalej się stanie. Będzie dobrze. Mam przekonanie. Trafiłam do innych monet
pocztowych. Ale bez znaczków, do wysyłki gotowych. Może zamienię, może odmienię. Nie
jestem przecież zwykłym jeleniem. Dwa dni i tyle emocji. Przekaz i miliony nowych opcji.
Zdarzenia i uwypuklenia. Jak to wszystko się rozpromienia. Truje lub daje, opcję do życia.
Snuje, lub sprawia, sens tego współżycia. Nie będę Dwulicowości dobrze wspominał.
Właściwie ten epizod, to była kpina. No niech zostanie. Tutaj jak jest. Albo dalej się stanie.
Podniecenie fest. Jak to się zmieni. I na co odmieni. A może spadnie, lub Gracji coś wypadnie.
Komu za ile. I w mnogości bile. Komu ten takt. Długo oczekiwany takt. I przynależność.
Całkowita zbieżność. I czyste buty, umysł za to rozpruty. Może po trochu. Może w znaczeniu.
Albo odbiór i sens jest w ponagleniu. Tak się to zdarza. Na nowo odtwarza. Tak się zanosi. O
pomoc nie prosi. I ta nadzieje. Odpór w pradziejach. I twarde słowa. Zawsze gotowa. Na nowe
przygody i przełamane lody. Na nowe tradycje i portmonetkowe fikcje. Wszystko tu dla mnie
już zostawione. Albo beze mnie, dalsze losy ustalone.
#3 głos w głowie orzełka bez korony:
Towar zdjęto
I podano
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Monetę wyjęto
I wydano
Komu zaimek
Komu przecinek
Ruch kołowy
Weź zostaw dziewczynę
3ci dzień
Odporność na sprawy. Ale nie dla zabawy. Znowu zmieniłam płeć. Chcieć znaczy mieć. Po
męsku do sprawy podchodzę. Już się nie roztapiam z lodem. 5cio złotówka. Ale nie byle jaka.
Teraz tu, na poczcie. Z Gracją, włochata. No i dobrze, niech będzie to skończone.
Odpowiedzialność i pranie rozwieszone. Gracja sprawy rozczula. Odbywa, nie w bólach. Gracja
pięknie się uśmiecha. Odmienia, nie w grzechach. Dobrze się z nią czuję, i na nowo zgaduję.
Dobrze odpowiadam, a czasem się skradam. I te uroczystości. Wymyte zmienności. I te zdatne
dziwy, śmiech niegodziwy. Czasem pachnące stany, górują błogostany. Czasem ruch pewny
ręką. Jak na torcie wisienką. Jest, będzie i się zdarzy. Z Gracją mi się przydarzy. Piękny dzień,
do wspominania. I odnowa, reszta wydana. Ale zanim, to przywodzenie. Kolejne na świat tutaj
patrzenie. Kolejne słów tych odmienianie. I masz tu moje staranie. W zgodzie z prawdą i
wątpliwościami. Setką karną i zdolnościami. Komu naprzeciw, komu po drodze. Nie spocznę,
przy pierwszej lepszej nagrodzie. Mnie od życia więcej się należy. Ważne tylko kto tu bieży.
Ważne tylko to co zasadne. I masz, me myśli powabne. I się tłoczę, pomiędzy monetami. Nie
podskoczę, tak tu z kredytami. Opcje, waluty i zbieżność nazwisk. Nie moje buty, niewinny
każdy. Więc się staję tutaj rozpoznany. Ontologicznie udobruchany. Więc się zdarzam i
podnoszę. O chwilę litości wcale nie proszę. Dzięki Gracji i wyginaniu. W tej frustracji, pobożny,
Panu. Te odmienności i przeciągłości. Te sprawne klej-nuty. I umysł zaszczuty. Komu, jak, tu
zostawione. Komu znak, będzie poszczone. I te świetne tu zmienności. Niedorzeczne,
pożądliwości. Trzeba słuchać tu porami. I oddychać zmiennościami. Trzeba stukać co
popadnie. Oby tylko, tu nie spadnie. Więc się zgrywa, ta zależność. I obrywa, dalsza zbieżność.
I się traci, przeciąganie. Ontologiczne, naciąganie. No i dobrze, myślę dalej. Ktoś papier podrze,
mnie oddaje. I przekazuje w posiadanie. Babinie, co ma inne zdanie. Zachłanność. Bo takie jest
jej imie. Nie gustuje w faktach i przyczynie. Z Gracją ciężko się rozstaję. Dla Gracji tutaj na
głowie staję. Ale nic to wręcz nie daje. Ani myśli, że tu żale. Może wyśni, bez korony. Nie
zauważyła, pomysł stracony. No i sprawiam, niespodzianki. No i zdarzam się, w rytm łapanki.
Kolejne ręce mnie chowają. Kolejna noc. I spać nie dają. Nowe monety, towarzysze. W rytmie
podniety, usuń kliszę. I tak się zdarza, że się powtarza. I tak odnosi, że ważny grosik. Ale ja
mam piątkę wybitą. Ale ja znowu jestem kobitą. Tak to łatwo punkt zwrotny zrobić. Nie trzeba
długiej męki przechodzić. Wystarczy chcieć i się obnażać. Wystarczy miecz, i pozory stwarzać.
Miecz pasuje przecież do orzełka. Tylko gdzie ta korona. Już lepsza butelka. Może. Ale pięć
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złotych nie wystarczy. Chyba że piwo. To wtedy starczy. Ale co to za życie w nałogu. Ja takiego
nie mam. I oczekuję wschodu. Tak się ustawia, niespodziankę sprawia. Tak odnajduje, i na
lepsze momenty poluje. Ekonom, z życia urodzony. Astronom, z życiem pogodzony. I fakty
kanoniczne. I dziewczyny śliczne. Wszystko na wyciągnięcie ręki. Wszystko w ramach jednej
udręki. I kolejne zdarzenie. Takie nocne, pocieszenie. I kolejny zew przygód. Takich okolicznych
niewygód. No i dobrze, niech się dzieje. Tak zawrotnie, to pradzieje. Tak odpornie,
przeczekanie. I masz moje dokazywanie. W ruchu tła i koligacji. Zdolność ma, w rytmie atrakcji.
Zgodność tak, tu oszukuje. Bo wydostać się z uwięzi próbuje. No i dobrze, trzeba czekać.
Babinka nie może w nieskończoność zwlekać. Kiedyś mnie odda komuś innemu. Kiedyś
uwierzę, tylko dobremu. A póki co, Zachłanność mnie ściska. A póki co, letnie igrzyska. Komu i
w jakiej cenie podano. Odmiana, nie ją odmieniano. Wezbrana, i zostawiona w ciszy.
Niechciana, tylko kto ją uciszy. I brawa, tych to mam dostatek. To sprawa, a nie zwykły
naddatek. No i dobrze. Komuś jest po drodze. Nie dobrze, kiedy z drogi schodzę. W tym
dworze, przekazywane petycje. Mój Boże, skąd wszystkie te fikcje. Które okrążają, spokoju nie
dają. Które doskwierają, problemem się stają. Trzeba jakoś sobie poradzić. Zachłanność nie
może wiecznie wadzić. Trzeba przeczekać, takie postanowienie. Nie ważne moje niechcenie.
Taki czas i osiągnięcia. Wyniki braw i dalsze potknięcia. Taka nastaną tu sytuacja. Przezorność,
najlepsza możliwa atrakcja.
#4 głos w głowie orzełka bez korony:
Paczka odebrana
Rozpakowana
Babinka sprawdza
A tam od zachłanności rana
Komu to było
Dla kogo tu tkwiło
Uważaj co zamawiasz
Żeby gorsze Cię nie obiło
4ty dzień
Babinka była nie do wytrzymania. Zachłanność nawet muchy od siebie odgania. Ciągle
wyszukuje kolejnego drania. Cały świat zły. Taki efekt czekania. Jak nie chcesz z miejsca ruszyć
w końcu. Jak nie chcesz opalić się w pełnym słońcu. Taka przyczyna, dekret i koniczyna. Tak się
zaczyna, przepoczwarza, ta starsza dziecina. Nawet na nią jest jeszcze szansa. Ale Zachłanność,
to czysta farsa. Wraca, coraz tu odstawiona. A ja moneta, ciągle spełniona. I czekam, aż
zachłanność mnie odda. Pogoda, odmienności wciąż żądna. Bo Zachłanność jest także w
naturze. Zwierzęta i w porannej chmurze. Może. Ale czy na pewno. Moneta, jest sprawą iście
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odmienną. Niewiele oczekuje, niewiele daruje. Ważne tylko, że z innymi monetami się dobrze
czuje. Choć nie jestem taka jak inne. Przynależność i sporty przewinne. Przezroczystość i ciągłe
zaczynanie. Czasem mglistość i od babiny się odwracanie. Chociaż jestem na jej każdą
zachciankę. Chociaż staram się tym tu rankiem. I pogoda w sumie dopisuje. I ktoś z kimś na
targu się paruje. Dobrze, źle, dwa wypadki. Odraczanie i gra w statki. Przemierzanie i odbijanie.
Komu jaka nagroda zostanie. Więc się dziwi ta babina. Ta Zachłanność się zacina. I otwiera
przepustnicę. I rozdziera, na kotwicę. Wiele słów tu zostawionych. Wiele możliwości
spełnionych. W tak pędzi tu na statku. Odpowiedzialność, w tym wydatku. Jest i ta zamiana.
Zachłanność kupuje na targu banana. Ale nie jednego. Tylko co dziesiątego. I płaci. Oddaje
mnie, tyle dobrego. Bo ile można z Zachłannością. Chwila trwożna, nie jest przyjemnością. Ta
pobożna i oddana. W chwili tu poznana. I się zmienia tu dnia światło. I odmienia, żyć tu warto.
Bo jestem u Odpowiedzialności. Nareszcie spokój. Chwila litości. Ale jak wspominam, te trudne
dzieje. Z Zachłannością, to się nie śmieję. Ale jak wspominam, to mam nadzieję. Nigdy więcej,
już lepsze trele. Takie zwykłe, całkiem prześliczne. Takie odmienne, duszy pokrewne. Trele co
z morelami życie zdradzają. Bo je na opak wciąż odmieniają. No i dobrze przystanąć i tu się
zatrzymać. Dobrze, wciąż radzić, dobrego się imać. A nie zawadzić i szukać litości. W tej całej
odmianie i pożądliwości. Jest tu też sens i błogostany. Każdy tu kęs, nie na darmo oddany. Są
te dziedziny, i fikcje wspomnień. Gratulacje rodziny, w milionach osiągnięć. No i dobrze, trzeba
tutaj ustać. No i lepiej, nie jestem żaden pustak. Tylko się świat o mnie zakłada. I
Odpowiedzialność, znaczy rozwaga. Wygrywa ten zakład i ten dostatek. Bo pracy wciąż nakład
i czy dam radę. Dla pewności zmieniam się w kobietę. I mam przy tym niezłą podnietę. Ale
ciągle bez korony. Orzełek tutaj zostawiony. Ale ciągle i tragicznie. Odwiedzam przy tym nie
jedną fikcję. Zastaw sporo mnie kosztował. Odwyk na dobre wychował. Wszystko tutaj już
poznane. Dogadane, obwieszczane. Jest i dobro i przyczyna. Jest odmienność i nowina.
Pożyteczność, dwa zagony. Odbiór, no i moje plony. W geście słów i atrakcji. Do mnie mów,
nie w narracji. Odpych, przypych i zależność. Tak ponętna, krótko-bieżność. Wszystko tutaj już
stworzone. Obcy, obiekt, poprawione. Wszystko zakotwicza się. Odbiór, no i chwile złe. Odpór
w zgodzie z tradycjami. Odmiana, między odmianami. Zamiana o głos pyta się. Fakty,
przerastają mnie. Lepiej być więc potulną. W zależności, ciągle spójną. W odległości, odegraną.
No i wiecznie wydawaną. Tak tu skrywa się znaczenie. Tak ponętne, przekreślenie. We wrogiej
całkiem instytucji. W mnogiej mojej dystrybucji. No i sprawy, całkiem sprawne. Dla zabawy,
nie zabawne. Dla odmiany i podłości. Smak i zapach tu litości. No i dobrze, niech zostanie. W
tej komorze, tu nad ranem. Widzę zorzę, urojenie. Takie już jest moje spełnienie. Więc tu
dobrze, przekreślone. Odbiór, pobór. Załatwione. Spacja nie spociła się. Tylko, kto powie, że
jest źle. No i dobrze, tu rokować. Jeszcze lepiej tu się schować. Ale nie przed
Odpowiedzialnością. Do niej trzeba z godnością. Całkiem, lepiej, się udaje. Ktoś dla kogoś na
głowie staje. Ktoś dla kogoś, posprzątane. I masz odbiór, tu dograne. W tej wieczności, tych
napomnieć. W odpowiedzialności, dawnych wspomnień. Chociaż moje życie krótkie. Ja 5
złotych. Drzemkę utnę.
#4 głos w głowie orzełka bez korony:
Pietruszka
I seler tu naciowy
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Co mi jeszcze
Przyjdzie do głowy
Tak zachłanna
Tak stworzona
Skończy jako
Zaskoczona
5ty dzień
Ale tu się nasłuchałam. Na tym straganie cały dzień zostałam. I się miejscami zamieniałam. I w
pełnym słońcu się odwadniałam. No i dobrze. Trzeba żyć. Z innymi monetami w zgodzi być. No
i dobrze, się przydarza. I każdy kolejny dzień, nową mnie stwarza. Więc jestem. Tutaj z
poglądami. Z Odpowiedzialnością, między marchewkami. No i staram się, pozycję zmieniam.
Już nawet prawie wydana, ale nie wykorzystał mnie schemat. Tak tu dogłębnie, tak tu
radośnie. Z Odpowiedzialnością nawet donośnie. Tak wszystko zmienia i się rozpromienia. W
tej zależności, kolejny temat. W zgodzie ze sobą. I zaszłościami. Cieszę się swobodą. I
zmiennościami. To co mnie dotyka, i co mnie unika. To co się tu stało, i jakim być miało.
Wszystko wokół tu żyje. Wszystko tryska i pije. Emocją niechcianą. Albo zabliźnioną raną.
Chwilą podaną, albo wadą uznaną. I jestem w tym ja. Odpowiedzialność wciąż gra. I pokazuje.
Że nikogo nie zrujnuje. Że tu nie oszukuje. Tylko w dobru oscyluje. No i dobrze, jest okazja.
Przynależna, ma fantazja. No i dobrze, przekonanie. Że ważne jest moje zadanie. Bo korona z
głowy spadła. Bez korony, się rozpadła. Bez diademu nawet jest. Ten mój ostateczny gest. I tak
pięknie się rozwija. I ktoś mnie do krzyża przybija. Albo tylko się wydaje. Natarczywość tu
zostaje. No i jestem tu okrutna. Wymarzona, rezolutna. Z tą wielką Odpowiedzialnością. W
znacznej mierze, jej ilością. Która uczy mnie dobroci. Ani przez chwilę tutaj nie psoci. Która
uczy mnie kontaktu. Coś za coś. Sprawą faktu. W sensie zwięzła, odebrana. Melodia taka tutaj
grana. W dobrym całkiem tu uznana. Już na zawsze poznawana. Nie zapomnę tego szyku. Tego
wzroku i w nocniku. Nie zapomnę uznawania, i takiego szanowania. Ludzki gest, piękna
sprawa. Odpowiedzialna jest tutaj zabawa. No i śruby, dokręcone. A po chwili, wymienione.
Mogłabym tak w nieskończoność. Komu ile, i czy słoność. Jaki smak życia wybierasz. Czy
Odpowiedzialność w drogę zabierasz. Czy się z nią tu spoufalasz. Czy tylko terminy szczęścia
zawalasz. Ile godzin i minuty. Ktoś coś płodzi, brudne buty. W sensie, opcja przedostana. W
mięsie chowa się zwierzęcia rana. No i sprawy tak oględne. Zależności, całkiem względne. Było,
jest i nastanie. Zmiana płci. Dokonanie. Znowu jestem tu facetem. Zmienność nie jest
bzdetem. Bo mogę. Bo mi się należy. A nie tłuczenie w domu talerzy. I się sprawdza,
przekonuje. I dogadza, przenocuje. Albo i nie. Ostatni klient. I wydaje mnie, za bilet. Ktoś bilety
tu sprzedaje. Na autobus, pełną zgraję. To Zależność, całkiem zwinna. W odmienności, nie
przewinna. Ta Zależność, mnie zabiera. No i znowu spada do zera. Ta parszywa temperatura.
A jest lato. Pełno w chmurach. Chwil tu takich, byle jakich. Ale służyć tu potrzeba. Każdemu,
nie ważna wiedza. Bez patrzenia i uznania. Bez skrobania i gdakania. Taki los już jest monety.
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Taki odchył, no i bzdety. Kierowca to był autobusowy. A nawet jest, ciągle nowy. I zaczynam
nowy dzień. Przygodę i jej pancerny cień. Pogodę i dogadywanie. Ostoję, i przekonywanie.
Komu jak i dlaczego. Co tu zdatne jest do czego. Co pokraczne i lękliwe. Jednoznaczne i tak
chciwe. Odbiór stały, tu zrobiony. Odchył, znaczny, poskromiony. W zdaniu linia melodyczna.
Ale z Ciebie dziewczyna śliczna. Mówię do 2ch złotych w kieszeni. Może się na drobne nie
rozmieni. Może zrozumie moje zaloty. Odpowie dobrze, albo kłopoty. Ale 2 złote nie
próżnowało. I jeszcze głębiej się zakopało. I w ciszy samo zostało. Na drobne miłostki ochoty
nie miało. I tak czekam na przygodę. I Zależność, wali chłodem. Dobra nasza, zostawione.
Zobaczymy, odwróceni na drugą stronę. I nadzieje, całkiem smutne. I pradzieje, rezolutne.
Komu opcja i przewina. Komu uśmiechnięta mina. Jak się sprawdza i donosi. Kogo o zdanie
tutaj prosi. Jak się zdaje i nadaje. Komu przodem, komu skrajem. I się stwarza ten sentyment.
Ordynarnie, a nie kpinę. Lapidarnie, tą nowinę. Ordynarnie, w zgodzie, kpinę. No i dobrze, że
się toczy. Że przedobrzy, w rytm przytoczy. I się chwieje, i zaczyna. Czego uśmiechnięta mina.
Wiele słów tu i przypadków. Wiele zatopionych statków. Komuś cug, i nowina. Odmienność
dopiero się zaczyna. Dobrze, dalej tu idziemy. Swoje miejsce znajdujemy. To dla Ciebie, nie dla
siebie. Ja 5 złotych, tu w potrzebie. I się zdaje i wydaje. I namnaża, na głowie staje.
Przepoczwarza, dokazuje, wartość pieniądza odnajduje.
#5 głos w głowie orzełka bez korony:
Tu na targu
Te nowiny
Oraz uprawiane
Kpiny
Kto co komu
Powiedziane
Chcesz nowinę
Pod straganem
6ty dzień
Odpowiednio tu dograne. Tak starannie dobierane. Odpowiednio wynajdywane. Chwile,
motłoch, poznawane. I się zmienia, i donosi. Tak odmienia, o atencję prosi. Się odmienia i
buzuje. Orbitowanie odnajduje. W dobrym, sucho, odnajdzione. W skale, glinie, spopielone. I
się zdarza, tak przydarza. Pokazuje i rozmnaża. Dobrze, dalej, tu podane. W chłodzie, obciach,
przetrzymane. W głodzie sprawa, nie do syta. Ale co robi z chłopem kobita. Więc się stara,
pokazuje. Przekonuje i strofuje. Więc namierza i przymierza. Ruch poprzeczny, pewnego
żołnierza. I tak dalej tu zrobione. Odmienności wychudzone. Te przeszłości i saluty. Dobrze
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wypastowane buty. Więc się składa i podmienia. Więc przechodzi, efekt cienia. Nie dochodzi,
przechodzenie. Się urodzi, dochodzenia. Ja moneta 5cio złotowa. I historia moja nowa. Jestem
tu u Zależności. Handel biletami u niej gości. Więc się zdaje i przydaje. Wiec odmawia i
namawia. W stronie jednej się przedstawia. W drugiej, innej, problem sprawia. I tak zdarza się
odgadnąć. I przydarza, coś tu zgadnąć. Te wymiary i odbicia. Ten niedokończone skrycia. Komu
jakie i pokrętne. Wszystkie zgrane, wszystkie chętne. Komu który, przedawniony. Odbiór, jest
tu już zrobiony. I się zdarza, przekonuje. Syn wachlarza, tu ucztuje. I pomnaża, w głowie roi.
Co i kto tu za nim stoi. W rytm dyskusji i perkusji. W zgraj, to nie tu, bez biletu. Się odnawia, i
przemawia. Sprawę, grabę, kolejna kawa. To tu, to tam. Patrzysz jak gram. To szum, tam brum,
co powie tłum. Takie ważne te pytania. Zadawanie, niechęć sprawia. I się grzeje przy kominku.
I szuka nowego przyczynku. W sprawie zacnej, pokręconej. W obawie wielkiej, zostawionej.
Mój brak korony i zaszłości. Moje pogruchotane kości. Komu ile w tej walucie. Komu bicie,
komu kucie. I się stwarza, przepoczwarza. Odnajduje, przekomarza. I usycha, w torcie wierne.
Tu w eksporcie, sprawy rzewne. Było gładko, poskładane. Tu uznane, tam oddane. Było
sprawnie, papier już. Został po nim tylko kurz. No i dobrze się tu stało. Zależność w końcu z
butów wyrwało. Zależność już się nie obnosi. Teraz bardziej o to prosi. I zostaje, cała wierna. I
przydaje, sprawa względna. Te obłości, kontratypy. Zależności, dalsze zgrzyty. I się staje, cała
mokra. I przydaje, tu na wrotkach. W tej dziedzinie, no i kpinie. W tej przyczynie, i ich winie. A
moja korona dalej kona. I ta odmienność, to nie mamona. I moje ciało, już zmęczone. Pierwsze
rysy już zrobione. Już nie jestem jak z fabryki. Życie i jego dalsze uniki. Zbycie i wyprostowanie.
Tu odbicie, tam sprawianie. Takie odmienne, dokazywanie. Takie przemienne, słów tu
sklejanie. I się zbiera i dokazuje. I raz a dobrze tutaj ucztuje. Więc jest odmiana, i
przynależność. Ta dobra zmiana, dalsza zależność. Więc podchodzenie i dalsze jedzenie. W
murach szukanie, tu odwodnienie. Handel biletami na lewo i prawo. Wydać, sprzedać, jest dla
niej zabawą. Zależność się przy tym wcale nie poci. Odmienność, potrzeba na to kroci. I jest,
dostała. Kolejna nowina. I lepszym się stała. Taka przyczyna. Sama została, moja dziecina. Bo
mnie wydała. Taka rutyna. Trafiłem do rąk Zręczności wreszcie. Wozi kamienie i piach, tu w
tym geście. Jeździ wielkimi ciężarówkami. Zręczność nie zasłania się zasadami. No i jestem,
totalnie zmieniona. Moja płeć, na męską zrobiona. Teraz jestem Panem sytuacji. W zależności,
od poznanej gracji. No i dobrze, że się wciąż zdarza. Tu powoli i uśmiech lekarza. Pan pozwoli
i się dopasuje. Tu nie boli, i lepiej się czuję. Tak to się dalej odbywa. Tak przynależność się tutaj
skrywa. W dźwięku bębnów i karmazynów. W odmienności i w sprawie enzymów. Więc
wszystko tu zaplanowane. Więc kolejne święto, i miny roześmiane. Tu zostaje i takim się staje.
Tu oddaje i dalej sprzedaje. Albo nie. Albo jak tu we śnie. Wszystko źle, ważne, że dzieje się. I
zostaje jakim się staje. I odnosi, o nic nie prosi. W pozycji tutaj horyzontalnej. W przyciasnych
butach i emocji niebanalnej. Wszystko jest tutaj i wciąż się zamienia. Czaszka wciąż trupia, i
efekt tu lenia. Komu ząb, a komu stracony. Odbiór i szukanie wiecznej żony. Opór i jego
okrążanie. Wiadomość i skutków poznawanie. Jest jak jest i tak już zostanie. Życie to test, masz
go na pierwszym planie. I się dobija, i lepiej ubija. I się postarza. Efekt farbiarza. W momencie
skuty. Już tu zatruty. W sentymencie buty. Ogon podkuty. No i czekamy. Co los przyniesie.
Gdzie mnie żuci, i w jakim interesie. No i zobaczymy. Z jakiej przyczyny. No i poznamy. Bo losu
nie wygnamy.
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#6 głos w głowie orzełka bez korony:
Może bilecik
Już ustalone
Kto i jak
Zostało kupione
Kto da znak
I sygnał dymny
Odpowiedzi
Z pod dziurawej rynny
7my dzień
Jestem tak odpowiedzialny. Odpowiednio, niebanalny. I to 5, na mnie wybite. I koleje chwile
przeze mnie przeżyte. Wszystko się składa i nie zawodzi. Wszystko wypada, się wyswobodzi. I
ta Zręczność, rozładowana. Przyczepa, naczepa, już ładowana. Ciężki ten los, kierowcy takiego.
Ale ja nie widzę w tym niczego złego. No i się streszcza, potrzeba dreszcza. No i donosi, nowiny
kosi. Komu za ile, po jakiej cenie. Przejdź tu na chwilę. Niedocenienie. I taka frezja, ciągle
uparta. I ta finezja. Ordynarnie zdarta. W życiu i chwili. Tu pokazane. W zgodzie i płodzie.
Niespodzianka nad ranem. I się tu styka. Nieba nie dotyka. I ciało przyjmuje. Komu się dalej
hołduje. W ramach pociągnięć. Odmrożeń i podniet. W cyklu herbaty, jej bujne krzaki.
Wszystko dla Ciebie. I moje życie. Ta długa linia, kolejne przeżycie. Kolejna chwila, Zręczność
się przydaje. Nie trzyma się kija, niczego nie udaje. Masz te momenty, tak tu zaskoczone. Masz
sentymenty. Na próżno nie tworzone. No i stół, który w szwach pęka. No i ta dama,
wyglądająca z okienka. Wszystko na próżno, wszystko stracone. Trzeba znowu głaskać tę samą
żonę. No i bęc. Kierat rozsądku. No i wtręt. W okolicznym wyjątku. Samostanowienie i o
Zręczności bredzenie. Samouogólnienie. Masz metodę i zmęczenie. Komu to trzeba. Kawałek
chleba. Komu nagroda, a komu szkoda. I Zręczność do mnie miło przemawia. I pokazuje jak
pracować, syn marynarza. W trosce o święto i te zachcianki. Komuś podkręcą, na głowie
wianki. W zbytku ubogim, nie wszystko szkodzi. I tak rezolutne, co się tutaj płodzi. I komu
komenda, a komu kaganek. W zasadzie nieoględna. Szkoda zbitych szklanek. I tak zostaje,
dobrym się staje. I tak naucza, że porządek w kluczach. A klucze mnie tylko ciągle rysują. Robią
zadry. Tak po prostu psują. I gdzie moja korona, nie dopłynęła wcale. Nieprzyzwyczajony,
wyrzucam swe żale. W trosce o wszystko, tak pięknie stworzone. Radosne te chwile, tak
niedokończone. I się stwarza okazja. Nić porozumienia nikła. Byłbym rezolutny, ale szansa
znikła. Więc się odpycham i na wierzchu ląduję. I tak naprawdę, to odpowiednio się czuję. W
rytmie obchodów, i dalszych powodów. W opozycji do gwiazd i niepotrzebnych jazd. Jestem
tu cała, płeć już zmieniona. Tak doskonała, prawda wypatrzona. Jestem niezależna. Ta 5cio
złotówka. Wcale nie pobieżna, choć chciwa na czułe słówka. Jak to przerobić i czy przekonanie.
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Co dalej ogrodzić i mam przekonanie. Co się komu w spadku należy. Co kogo zbliży do losu w
okopach żołnierzy. W miarę drzew tych wycinania. Natury zew mi świat tu zasłania. No i
przezorność upokorzona. Zręczność mi wpada tutaj w ramiona. I wymienia mnie, na litrę
benzyny. No, niecałą, takie cen tu kpiny. I zostaje z Dobroczynnością na stacji paliw. I nie ma
tak, że co drugi się żali. Teraz Dobroczynność mną tutaj dowodzi. Cieszę się, i ciągle
powtarzam, nie szkodzi. Koło mnie wiele pięciozłotówek. Ale żadna tak wygadana. Masz
gotowy rachunek. Więc się zbiera i przez dzieła przedziera. Więc nie udaje i się sprawniejszym
staje. Nie ja. Dobroczynność radę da. Nie ktoś. Nie obchodzi mnie ta złość. Wszystko na raz.
Poskładane. Wszystko okaz, tu nad ranem. I nowiny, tak przeklęte. Dalsze kpiny, wody mętne.
I w ruinie poskładane. Tej dziewczynie, tamto grane. I odpowiedź na pytania. Masz możliwość
odpowiadania. W tym tu fakcie i kontakcie. W oczekiwaniu, i przy moim staraniu. Masz tu
słowo, masz przezorność. I odpowiedzialną zdolność. Trzeba kpić, tu z doskoku. Ręce myć, w
całym tu tłoku. Benzyną wszystko upaćkane. Odosobnione i wykorzystane. W słocie, złocie i
konkluzji. W opcji zdatnej, pora fuzji. I kamizelki tu odblaskowe. Marzenia co świecą, ciągle
nowe. Ciągle mają coś do powiedzenia. Odbiór i stany twierdzenie. Odpór i chwile
zapomnienia. Dozór i sprawy do przekroczenia. Samego siebie, w niebie, czy biedzie. W rytm
zawracania a nie na duszy pogrzebie. I przekonania, do czego prowadzą. To odmienianie, mnie
tu nie wadzą. I odpowiedzialność, cała podniecona. Opowiada historię, męka nieskończona.
Ale się pomaga. I czyste wciąż buty. Wierzyć, nie przeszkadza. Chyba że rozum lodem skuty.
#7 głos w głowie orzełka bez korony:
Ciężarówki ładowanie
Droga i się przyglądanie
Droga i me okazanie
Dokumenty zgodne z planem
8my dzień
Odmienność i predestynacja. Taka faza na wakacjach. Taka zmienność doniczkowa.
Dobroczynna, zawsze nowa. I te frezje tu obdarte. I herezje, śmiechu warte. W cieniu, grono
oberwane. Z troski, jak ja tu nad ranem. Więc się zbiera i obdziera. Więc donosi, spać nie znosi.
Chwila, co zamienia dźwięki. Gracje, które mają swoje męki. W rytm odpornych, postanowień.
W głowie i w dobrym wychowie. Sprawa, chwila i mnożenie. Wszystkich strat tu odrobienie. I
się dzieje, przekomarza. I pradzieje, efekt wędkarza. Słowa, dźwięki i muzyka. Kwili, nasza cała
klika. My monety, każda inna. Niby podobna, równie niewinna. Zgraja, matnia w tych
kontaktach. Nie doszukiwana w faktach. I się Dobroczynność chwali. Pokazuje, że nie zawali.
Znowu kogoś uratuje. I się dobrze z tym tu czuje. Ma wenę i sens ukryty. Ma marzenie, umysł
zryty. Komu zdanie i podanie. Komu chwila na gadanie. I te gesty, takie ważne. Te podesty, nie
te na dnie. I kontesty, oznaczone. W rytm tej presji, dostarczone. I kolejne, męki Tantala. I nie
każda decyzja stara. I nieznaczne me wywody. Przerobione wszystkie chłody. I co komu, to
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zaprzeczę. Chwila, moment, tych wyrzeczeń. I odpowiedź tak stworzona. Opozycja oznaczona.
W Dobroczynności pochłonięta. Nie zauważam, że już nawet święta. Kolejny dzień i
odpoczywanie. Na wydanie tu czekanie. Bez korony, mina zdatna. Te pozory, tu wydatna.
Twarz co chwilę pokazuje. Masz i dobrze się z tym czuję. No i walki u podnóża. Ktoś tu kogoś
w mig wynurza. Ktoś tu komuś pokazuje. Odbiór, walka, dokazuje. Ten sentyment i momenty.
Zdarty klimat, postumenty. Pamięć, droga przeznaczenia. Co innego tutaj zmienia. No i zostaje,
takim się staje. No i podnosi, o urlop prosi. Dobroczynność wiecznie jest w pracy. Na ile może.
Ile na tacy. Co powie dalej, jaka przyczyna. Co zrobi, i czy nakupi wina. Nie postawiła na beczki
z wodą. Kupuje, i płaci z pełną swobodą. Dla tych, co wody czystej nie mają. Dla tych, co
wymieniają się i dalej podają. Chęciami i potrzebami. Niespełnionymi draniami. No i dobór
inkwizycji. No i odpór tej pozycji. W chwili, mąka tu potrzebna. Odpór, zgraja, niepochlebna.
Nie każdemu to się podoba. Dobroczynność i jej swoboda. Nie każdy przed nią klęka. A
powinien, bo to męka. Tak czy inaczej postanowione. Już zostałam oddana, chwile spełnione.
Przynajmniej za coś wartościowego. I w tym rytmie, uśmiecham się do tego. No i dobrze,
poskładane. No i pięknie, tu dodane. Te tu chwile, wszystko jedno. Się odbiję, kwiaty więdną.
A mnie przejmuje już Dominacja. Taka pozorna pseudo-atrakcja. Taka odmiana, nowa rana. Aż
za dobrze przekonana. No i zdarza się wątpliwie. I odnosi się dość chciwie. I przyimki odespane.
I zaimki dokładane. W zgodzie w prawem i konstytucją. Działania, możliwości kłócą. Obrzucają
odchodami. Zamieniają się wciąż miejscami. No i dobrze, ta przygoda. Tak odpornie,
niewygoda. No i pięknie, trzeba trwać. A nie po kryjomu tutaj spać. I się spienia, uzupełnia. I
dogrywa, butla pełna. A ja już w tej portmonetce. Jak w jakiejś jamie, niecce. Dominacja się
podnosi. Chyba o coś monety prosi. Nie rozumie, to bełkoty. I oczekiwane zwroty. Ale trzeba
wiecznie służyć. A nie tylko się tu burzyć. Ale trzeba znać umiary. No i zawsze tańczyć do pary.
W zwrocie tym i zawikłaniu. W odpowiedzi i gadaniu. Wszystko składa się, wnioskuje. A
czasami oszukuje. I ten ukwiał znikąd brany. I odmiany, przerabiany. W dym i słowa, groza
wieje. Opcji doza, się tu śmieję. Bo tak trzeba, te przyczyny. I nieokreślone miny. Bo tak
zdatnie, tu donosi. I o odbiór raczej prosi. Więc te słowa, ponaglenie. Ta rozmowa, opcję
zmienie. I się tutaj, nie, nie lenię. Możliwości, nie przecenię. Wszystko razem, położone. Tak
odmiennie, naznaczone. Wszystko w zbiorze, głowa w honorze. A mnie pyta, tu na dworze.
Dominacja i jej dostatek. Już zatankowany statek. Dominacja i jej humory. Takie odmienne,
wieczne pozory. Więc wiem już wszystko. To wieczne igrzysko. Więc wiem, gdzie jest sens. W
służbie, biorę kolejny kęs. I się streszczam w opisywaniu. I odmieniam w jednym zdaniu. Nie
przeceniam, rękę zmieniam. Nie donoszę, o więcej proszę. Chwile proste i znaczenia. Te
doniosłe, głośne brzmienia. Chwile ciszy, zażyłości. I odmiany tej śmiałości. Chwila stała, byleby
miała. Chwila grozy, i dalsze pozy. Komu Szczecin przeznaczony. Kto odmienia tutaj brony.
Dobrze, będzie odstawione. Historia z wygranym tronem. Historia z namnożonymi bóstwami.
Odmienność, która steruje nami.
#8 głos w głowie orzełka bez korony:
Paliwo nalej
Taniej wyjdzie
Dojedziemy
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